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G a z e ty  K o r r e s p o n d e n ta  d o l i c z o n y c h ,  n a t r a 
fiano odpis  S. W ę g rzec k ie g o  na o d p o w ie d ź  
a jo ię  w osta tnich num erach  O r l e  B ia łe g o  u- 
m ieszczonę .  W  sp raw ia  t a k  w aźnay  n ie m e -  
g ę  za n ie d b a ć  r e p i k i ,  z w ła s z c z a ,  ż e  nays to -  
sow nieysze  znaydu ię  m ieysce  w ro z m a i to 
ściach o d p o w ia d a ć  na rozm aitośc i .  —  A 
n a p r z ó d ,  m iło  mi ies t  dow iedz  e ć  s ę  z o d 
pisu , ź e  A u to r  iz g o  n i e  g n ie w a ł  się 
i n ie  gniew *. Jeże li  , tak tw ie rdz i  , —
A u to r  n iepow in ien  się rp a ia ć  z  d i i e ł e m  swo- 
iem ,  w ię c  to  by ły  pisma nsszo  , k t ć r *  się 
p o g n ie w a ły  z  robą. N iec h ay ż e  o d tą d  k łucą 

się sam * » a ® y  > sachow uiąc w za iam ny  dla 
l ie b io  s z a c u n e k , s ż u k a y m y  p r a w d y ,  n ie  o- 
sób. —  K to  ią  z n a y d z ie ,  czy te ln ic y  o s ą 
dzą. —  Na w yrok  ich n ie  zos tanę  iednak 
rów n ie  © b o ię tn y , iak A u to r  odp isu  z a p o 
w iad a  o  sobie. N ie m c g ?  gardz ić  e p i n i i ą , 
bom  ie szc ze  r / e  w ydał d z ie ł  ż a d n y c h ,  któ- 
r e b y  m :f , tak  iak i e g o ,  e b c ię tn y a t  czynić 
m o g ły .  —  P rz y s tą p m y  do  rz c ;y .

W to m ie  VII. N rz e  17  O r la  B ia łe g o

b y ło  za p y ta n ie  odpisu iącego  i a k s  w łs«  
»  dza tę  n ie o d z o w n o ś e  ( o r d y n a c y i )  zn io *  
>> r ła  ? i s k a  d o b ra  o b c iąż ać ,  i o n e  s p rź e d a -  
„  w sć  upow ażn ił*  ? , —  W  os ta tn iem  p i
śmie t e g o ż  A u to ra  cz y ta m  p r z y k ła d ,  ż e  o* 
p iakunow ia  A le x a n d ra  Janusza O rd y n a ta  O - 
s t ro g sk ie g o  s p rz e d a l i  g ru n t  O rdynacki w 
W a r s z a w ie ,  a potem n a  S a y m ie  j e d n o m y ś l 
nością zyskali sp rze d aż y  t e y  p o tw ie rd z e n ie *  
O sp rze d aż y  części dób r  O rd y n a c y i  S u lkow 
skich ży c zy ł  sob ie  A u to r  od p isu  ob sz e rn iey -  
sze  m ie ć  w y iaśn ien io ;  odsy łam  g o  do  a r 
chiwum m etryk i K o r o n n e y , a thtn znaydz ie  
K onstytncyą w t e y  m ie r z e  z ro k u  1791 w 
x iędxe p o d  t y t u ł e m : , ,  F ro th o c o l lo a  C a n -  
„  s ti tu tionum ab A . 1788  ad A. 1793. , ,  —  
W ra ca iąć  się do O rd y n a c y i  O s t r o g s k i e y , e- 
xystu ie d z ie ło  in f o l i o , k tó re  c z y t a ł e m , za- 
w ie ra iąc e  u s ta w y  i h i s to ry  ą upadku t e y ź e  
ordynacy i.  Z dzieł*  t e g o  m o ż n a  się g run- 
to w n ię y  o b ia ś n ić ,  a n iże l i  z p rzypisku  C z a c 
k ie g o .  —  O r d y n s e y ą  t ę ,  iednę z nayw ięk-  
szych w  P o l  c n ,  r o s d a r o w a ł  O rdyna t  pa-  
rrfę tną  Srsnrakcyą w K eikuszow y  , k tó re  to  
r o z d a r o w s m e  rów nież  p r z e z  Seym  p o tw ie r 
d z o n e  z o r t t l o ;  choc iaż  O rd ynacya  ta  o d 
m ie n n e  m arąc u i t a w y , od wszystkich  n iem al 
innych p r ę d z e y  za  insty tu t publiczny H:h o -  
r z i ć " m o g ł a : b y ła  bo w iem  o b o w i ą z a n ą  utrzy- 
t n y w ić  p ew ną  l i tz b g  w o y s k a  na pos ługę  
R z e c z y p o s ,  o h t e y ,  a po  w y m a r c iu  familii d o  
n a s tę p s tw a  p o w o la n e y ,  p rz e y ść  m ia ła  n a



własność KawalarSw Maltańskich. Z tych 
więc przykładów okazuie się widocznie, *0 
Ordynacy* nie tą  świętą Arką, któreyby • 
się żadney władzy dotknąć nie b y ło  w e ł
no'. — Król Saski Xiążg Warszawski p o 
siadał tę sarnę władzę najwyższą (Souye- 
rainete ) iaką posiadały Seym y dawne Pol
skie. — Seym zaś Xięztwa Warszawskie
go niemógł stanow ić , jak  tylko t o ,  ca 
sobie przsz Konstytucyą miał przepisane, 
to ie*t, podatki i prawa ogólne. — T rak
tat Wiedeński dozwalający sprzedać Maioraty, 
jest dziełem politycznem, a zatem fryżstem re
szcie  od ówczacowego Xiąifcia i Seymu. 
Sądy nie mogły go tłumaczyć, ani wykony
wa ć ,  bo dzieła dyplomatyczna przechodzą 
ich sferę. *— Król więc Saski, jako ow- 
czasowy Xiąię Warszawski , stosownie do 
wyraźnego brzmienia tegoż traktatu , udzie
lając Dekretem swym 2 dala 8 Czerwca 
I 8IZ Margrabiemu pozwolenia sprzedaży 
dóbr ordynackich, czynił t o ,  nie jako pra- 
wotwórca, lecz iako wykonawca toy to-wyi- 
Szey władzy, która iego samego posadziła 
na tronie, i formę Rządu przepisała, — Ma- 
źeź więc exystowad iaka wątpliwość o pra- 
wności śprzedaży Margrabiego? — zwła* 
szcza, gdy ieszczo żwaźeroy, źe przepisy cy 
w iln e ,  które Kodex ebeym uie , ipse jura 
upoważniały go również do tego , i&k to iuź 
o biz er ni dy w przeszłych odpowiedziach, ro ze 
brałem : bo tu nr* dokument prawu prze
ciwny, lecs prawo zekazuiące i rozkazujące 
za prawidło służyć musi. —•' Ordyimcya 
Piuczowsk* sama przez się upaść musiała. — 
R ew olucja  kratowa ią zniszczyła, familiia z 
Rządem Austryąckim ią obdłuiyłs. — Ko
dex, trakta t W i e d e ń s k i  i dekret Kró- 
la S a s k i e g o  dozwolił ią sprzedać.— 
Po dozwolcmęy dopiero sprzed rży, po rę
czony mi został przez Margrabiego nieo

graniczony .kierunek tych ia te r e s ió r .  — 
Pięć punktów miałem sobie do wykonania 
polecanych. — Zorwwić pamiątkę familii., 
zaspokoić. wierzycieli, zabezpieczyć los cór
ki, o ca lć  wniosek, ż o n y ,  i zapewnić sa
memu Margrabiemu spokoyne na stare  lata 
życie. — Porzuciłem urząd, poświęciłem 
się całkiem dziełu temu. Począłem ie od 
układów z Margrabiego familiią. Oddałem 

.i?y i 5o,oao intraty w dobrach , a resztą 
dóbr (o p ró c z  wielu sprzedanych iuż prze- 
demną ) nabywając od Margrabiego , prze
jąłem na siebie wszelkie długi , zabezpie
czyłem ,6 q o , o o o  wniosku Margrabiney i  
1,000,000 złotych polskich na posag córki , 
* procent od tych dwóch sutnen p rzeznaczo
ny zosu ł na utrzymani* da śmierci oboy- 
ga rodziców. — Tym sp^sobeai wszyst
kie pięć punktów uzupełnione przezemni* *0- 
stały. — INie nabyłem dóbr tych d a  tego, 
ażeby na zawsze zostnć ich paneta; lecz 
ażeby Margrabiego od wszystkich razem a- 
wołnić interessów , : tern pręćzey 1 łatwiay 
wypełnić punku  w y ie y  przywiedzione. — 
Nie -nabyłem dla tego, ażeby z zaufania M ar
grabiego k o rz y s ta ć , b o  przejąłem długi,  
wówczas jeszcze wszystkie niewiadome, na 
własne risico: botn się zrzekł wszelkiey e- 
wikcyi, bom nie ia stanowił cenę, lecz 
sam Margrabia z famiłiią swoią.

Trzsiąwszy wszelkie aa siebie długi , 
wiele z nich za ra ;  zaspokoiłem , rssztę r e 
wersów Margrabiego przemieniłem na swo
ja. Zwróciwszy mu iege własne przez wie
rzycieli zskwitowane , iest to sam o, isk 
gdybym mu szacmak gotowizną zapłacił. — 
Jateres wierzycieli stał się przez to moim 
własnym ; bo póki oni isspokoieni n?e bę
dą , ia nis posiadać nie mogę, i nie chcę. 
jest dla nich fundusz pewny w ziemi. — 
Nie zasłaniam się moratoryum; zostawiam



wszystkie in t ra ty  w ich ręku ; nie broni? 
subhastacyi, o t  i t e m  sam dobrowolnie og ła 
szałam ly lek ro ć  przez pisma publiczne sprze* 
dsż. Gdy zaś sp rzedaż  sak licznsy massy 
dóbr ie»t zbyt t ru d n a  , zrobiłem  proiekt 
kompanii ro ln iczo -aan d io w ey .  —  Jes t  o n a  
W moiem przekonaniu nie ty lk o  dla w ie
rzycieli zbawiennym do jaspoko iem a środ

kiem » ale nadto dla całego  fcrrriu s tać  sig 
teo że  użyteczną. —- Kcmpaniie p rzez  ak- 
eye ,  znane  są prawie we wszystkich naro- 
•ćLch. —■ Ohadwa K odexs, tak cywilny , 
łak  h tn d le w y ,  Stanowią dla nich przepisy. 
T o ią ć  więc t ru d n o ,  z iakich p o w o d ó w , iuz 
|>o drugi raz  utrzymuje au to r  odpisu ,  ze 
■kompanii* taka iest przytłiieictn przeciwnym 
Konsty tucy i, obataiącym niepodległość sę
dziego , i  ścieśniającym wolność wierzycieli 
W dochodzeniu praw swoirłt i ! 1 —  N'.e-
wiem z r e s z t ą , ' i a k  .pogodzić zdania autora 
odpisu- —  Potwierdzenie  R ządu , k tó rego  
prawo' dla towarzystw bezlirm o wy eh .wy mar 
ga , nie stanow i żadnego  p rz y w ile ju ,  saa- 
daie tylko wiarę publiczną. —  Wierzyciele ci 
tylko zostaią a keyonary uszam i, K tórzy  z e 
chcą dobrowolnie. Przymuszać ich do te 
g o ,  ani R z ą d ,  ani ia  , ani Towarzystwo nie 
m o ś a  , i n ie  ma. zam iaru . Zmiana tytułu 
dziedzictw*, nie ma związku z wierzytelno
ściami; idą o n e  bowiem a* d o b ra m i ,  w czy* 
iskolwiek p rz e jd ą  ręce. — Jeżeli zaś zb ie
rze  się .taka liczba akcyy , taka iest długu , 
tedy od razu wszyscy wierEyeśelo zaspoko- 
ionemi będą, a debra  dla T ow arzys tw a  C2y 
stemi zostaną. — Pom iędzy  celami T o 
w arzystw a iest wszakże i t e a  , a ie b y  dó- 
bra spustoszała n a b y w a ć ,  a u lepszona i aa 
wzór dóbr Towarzystwa urządzone sp rze  
•dawać. —  Naby wanie t o  i sprzedaż  dziać 
się m oże  przez ak-iye, a zatem L tw o  r e a 
lizować ie  :b gdzie można ; a tym sposobem
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większą wartość i obieg, nadzeź im Łędzie 
można. — Gdyby p r o ie k t  ten n ie  p rz e 
że ran ie ,  lecz p rzez  iakiego znakomitego i 
zasłużonego w kraiu  m ę ż a ,  był w niesiony, 
iuż m ę z e  dotychczas pom yślnym  byłby u- 
wieńtrzony skutkiem, — Nid ieden m o że  
uwielbiałby to  samo u kogo innego , ćo  u 
mnie ,g»ni. -4-  Opiniia powiększa , opiniia 
zaimeysza; m yśl t a  nie zatrważa mię j e d n a k , 
ani od przedsięwziętego odstrasza dzieła. — 
Nikt nie dostąpił chwały , k to  nie pracował 
ns ńię. —  Nikt nie zosta ł  zasłużonym ,* kto 
*ię nie zasługiwał.

P rsyyu ju if  z wdzięcznością ośw iadczo
no dla rnnita p rzy  końcu odpi*u życzenia , 
i wyiawśoay przeciw ienia  się powód. — 
W rzeczy sarney , gdzie  nie uaa p rzec iw n o 
ści , tam a :e  ma zwycięztwa.

Szaniechi.
~

Uwagi pewnego podróżnego.
z L o n d y n u . . . .  r zsśn ia  1820 r.

P o  wielu staraniach i prośbach, uzyska
łem nareścia cd  iedaego  z P a rów  wolne wey- 
ścio do  Izby w y ś s z e y , gds io  bawiąc dzied 
prawie c a ły ,  by łem  obecny słuchaniu św iad 
ków w spraw ie  K ró io w e y , przęe iw ko  niey 
ttawaiących. Sala podobna ie s t  do k o ś c io ła ,  
zwłaszcza ie< po  obu stronach postaw iono  t a 

ra?. ga le rye ,  a ż e b y  zebrani lięznie Parowie 
wszyscy w ygodnie  mieścić się mogli. T r o n  
Królewski w głębi sali postaw iony , ies t  nader  
okazały. Sala szkarłatem zewsząd w y ł o ż o n i ,  
a slupy, czyli filsry , że lazne  grubo pozłacana. 
P a  ,obu stronach są w miedzypi?trzu oknu , 
k tó re  t ą  razą dla wielki eg a  w sali gorąca o -  
tw a r te  były. Ubiór Lordów a is ró ż n i  s ę  w 
Biczem o d  zw yczaynego; praw ie wszyscy b y 
li w białych pjintalonach i w bo tach ;  uwaźzlejn
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Śbtten z nich c* sobie sni gwiazdy,
ani wstęgi orderctrey. Wielki Kanclerz tylko 
•Eldon, tu rz e c  wielce z siebie poważny, od- 
różnh ł się między innensi wielką długą peru
ką, iskiey prócz mówcy Izby niźszfcy nikt wię- 
cey niema, i czarnym stroiem z matcryi ied- 
wabney ze złote®. Siedział po  niźey tronu 
przy dużym stole, a naprzeciw nisgo Sekre
tarz Jzby,. także  y r  wielkiey peruce z długiemi 
lokami. W kilka minut po dziesiątey powstał 
Z ławki b'skupiey najmłodszy z pomiędzy Bi
skupów, odczytał głośno modlitwy i litaniią 
których pobożnie słuchali parowie, i zwycza- 
i«m kościoła anglikańskiego głośno w litanii 
odpowiadali. Potem odczytano imienną listę 
duchownych i świeckich Parów; każdy odpo
wiadał wtenczas słowem „  Tu tay ,, a za aieo- 
becnymi “ odczytano usprawiedliwienie czy
li wymówienie się. — Przybyli sędzio- 
wie trybunałów kraiowych, wszyscy w 
kosztownych ubiorach i wielkich perukach. 
Służą oni kanclerzowi za taycą radę, i d late
go obok niego tpo obu stronsch przy stole 
zasiedli. Tak rwany i Yeomenn, urzędnik w 
stroiu dworskim, na rozkazy Kanclerza ?w 
Izbie obecny, za ćsnym sobie od tegoż zna
kiem, otworzył wielkie drzwi wchojdowe, 
przez które weszlif razem:' Obrońcy Królo- 
wey, tłumacze, świadkowie, skoropisarze 
Izby wyźszey, j wielu assystentów tychże. — 
Paarowie *Gifford i Copley adwokaci strony 
akarżącey (tak zawskei bowiem mówiono, uni- 
kaiąc wyrazu Kroi lub Monarcha) , Panowie 
Brougham (  wymawia się istotnie Bruhm ) i 
Denmaun adwokaci Królowey, i sssystuiący im 
do pomocy prawnicy, mieli także esgromne 
peruki. Świadek, którego badano, stał 
w samym środku przed kratkami na! mieyscu 
nieco wznieiiouen, twerzą da tronu, i do kan
clerza, Po iego prawey stronie tłuraecz rzą

dowy, za nim tłumacz Królowey. Na le- 
w sy  stronie zaraz przy kratkach siedział sko-

ropir; nieco daley tak. zwani Crown Iswyerf, 
jeszcze daley z teyże strony, tek zwani Coun
sels for the Queen.'

Pierwszy obrońca Królowey 'Pan Broug
ham (Rruhm) iest to wcale niepozorna figu* 
ra*, chudy, cienki lak trzcina, żółtawy i wy* 
nędzniały, ma nos zadarty , Ui» szerokie, i 
nieprzyiemay rys twarsy, lecz duże oczy ie- 
go są pełne żywości i ognia; a gdy mówić za* 
czyaa, wtenczas widać w minie iego inne nie- 
isko życie, maca* pełna uczuci* wrażenie, w i* 
dać przenikliwość, głęboki rozum nawet, — 
Gdy mówi, ma wprawdzie hieprzyizmny zwy- 
csay (podobno z powodu osłabionych nerwów) 
źe co chwila nozdrzami porusza, i przymyk* 
usta; lecz mimo tego, i mimo źe dyalekt ie
go trąci mocno prowincyonalismam hrabstwa 
Cnmbsrland, skąd iest rodem; mimo to wszy
stko, zachwyca i cz&ruie płynnością wymowy 
swoiey tem mocniey, że organ iego iest na* 
der przyierany i miły. — Ma przy tem powa
żny sposób prezentowania się, ruch i iest* 
szlachstne, słowem to wszystko, co Anglicy 
wyrazem Gentleman-like oznaczaią. Przeci
wnie, kollega iego- P. Danmann różni się od 
B r o u g h * m *  niezmiernie mocnym i donośnym 
głosem; gdy mówi, w csłęy salibrzmi głos iego, 
on zaś puka raz po raź, co siły, rr  kratki, 
przed któremi stoi.

Mieysce poza kratkami rozdzielone iest 
»s trzy części: W pierwszey stali t*k zwani
Rapporterewie w lez b ie  około dwudziestu, 
przysłani do- Izby z różnych kar.torów gazet 
londyń*kich dla opisywani* obrad. Są ord 
wszyscy Tachygrafami, czyli iak ich u Rzymisn 
zwano Nołarytiszami, i dla tego żadne słowa 
nieuydzie ichpiórs, byłego dosłyszeć mogli. 
Nieiaki P. Gurney Pisarz Izby, przez 
skrócenie peszący, tsk iest wprawny do te 
go rodzaiu czyncaści, źe gdy między strona
mi zaszedł spór iaki, co dosyć często i * 
żywością wydarzało się, natenczas on przy
wołany do odczytania protokółu badawczego 
czytał go tak płynnie i tak dokładnie, iak gdy
by z drukowaney księgi. Zresztą, można 
sobie wyobrazić skoropi**nie raporterow z 
tego, że gazety wychodzące np. wieczorem 
o godzinie czws»tey um:e*zczaią dosławnia 
całodzienne obrady z dnia tegoż samego aż 
po god irę pierwszą lub drugą z pełudni*.

Krzesło dla Królowey prretnaczona, gdy 
na badaniu świadków zuayduie ale, umlessczone 
bywa po prawey stronie głównego wchodu. 
L*kka ie tylko zasłona oddziela.


